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Wybory do se jm  i Rady p t a .
Kraków 20 października.

Prócz dotyohozas zgłosznnyoh kandyda
tur o mandat posła do R ady państwa z okrę
gu W ieliczka-N. Sąoz-Biała, przychodzi obe
cnie nowa, prawdopodobnie najw ięcej szans 
mająca. O mandat ten ubiegać się mianowi
cie będzie dr. B in d e r ,  były  dyrektor kra
kowskiego Banku dla handlu i przemysłu. 
P. Binder ustępując z dyrektorstwa, zazna
czył, iż czyni to dlatego, aby oddać się 
zupełnie żyoiu politycznemu — naturalnie 
więc skorzysta ze sposobnośoi celem uzyska
nia mandatu do R ady państwa. P. Binder 
jest już posłem na sejm. R zecz rozegra się 
tedy między dr. Benisem, sekretarzem kra
kowskiej Izby handlowo przem ysłowej, a dr. 
Binderem —  a rozegra się nie dopiero w oza- 
sie wyborów, ale ju ż  w sobotę 21 bm. na po
siedzeniu oddziału krakowskiego centralnego 
komitetu wyborozego.

Łisko 20 października.
Na 8 listopada rozpisany jest wybór po

sła do sejmu z gmin wiejskich powiatu li- 
skiego w miejsoe śp. Józefa W iktora. Jako 
kandydatów polskich wymieniano hr. K rasic
kiego i marszałka powiatowego p. Ludwika 
Ramulta, inżyniera, człowieka wielkich zdol
ności, pełnej zacności i ohęci do praoy. Gdy 
jako kandydat ruski występuje dr. Strutyń- 
skj —  p. Ram ułt z poczucia obywatelskiego 
ośw ia d ozy ł na zebraniu komitetu lokalnego, 
iż wobec tego, że hr. Krasicki swojej kan 
dydatury nie cofnął, on cofa swoją, aby przy
padkowo do rozbicia głosów polskioh nie do
puścić.

Daiś zbiera się obszerniejszy komitet 
powiatowy dla zadecydowania i przedstawię 
nia kandydata do zatwierdzenia centralnemu 
komitetowi wyborczemu.

Lwów 20 października
Rząd angielski raz po raz ogłasza, że 

nie nadeszły żadne wiadomości, i ogłosił ty l
ko jedno sprawozdanie z Glencoe (między 
Dundee a Ladysmith z d. 16 bm.) jasno d o 
wodzące, że to wszystko, co donosiły dzienni
ki i ajeneye angielskie ohyba z umysłu 
prawdę zataja. To też wielkie czasopisma lą
dowe, posiadające znakomitych wspołpraoo- 
wników wojskowych zaniechały wszelkioh 
kombinacyj, bo nie ma ich na czem wiaro- 
godnem oprzeć.

Straszne słoty a nawet śniegi nie pozwo
liły Boerom w górach Draken (Smoczych) 
naprzeciw głównych sił angielskich w Natalu 
rozwinąć wszelkie potrzebne ruchy, aby można 
wielką rozpocząć kampanię przeciw centrum 
angielskiemu w Natalu. Jak tu, tak i na za- 
ohodniem polu walki przychodzi tylko do 
drobnych utarczek, w których A nglicy przy
znają się do strat taktyoznyoh i strategicz
nych, ale natomiast donoszą o znaoznych
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S z lc ic  w i e j  s ie i
Mieczysława Pinińskiego.

(Ciąg dalszy.)

I  czyż m ogło być inaczej — któż wi
dział, aby mąż żonie przygryw ał na harmo- 
rpj — co innego narzeczonej, tak być powin
no, tak byw a i jeszcze przez wiele wie
ków  zdarzać się będzie — jest to zupełnie 
naturalne. ________

X II .
Następnego dnia dopiero około południa 

pan Franciszek spotkał Kasprowę. W yglądała 
bardzo interesująco, miała bowiem głow ę o- 
wiązaną białą ohusteozką, z pod której w y 
zierały na skroniach dwa płatki cytryny.

Na ten widok pan Franciszek pomyślał 
ooi — mniejsaa z tern co — ale wiadomo, iż 
każdy człow iek w podobnych razach lubi coś 
pomyśleć. W ieczorem  znowu w inny sposób 
mieszkańcom folwarku Żytniej zamanifesto-

liczbowych stratach Boerów. Na zachodzie 
psują Boerzy tor kolejow y, a miejscami czy 
nią to nawet samiź Anglicy, a nawet angiel 
scy urzędnioy kolejowi. Tam chodzi o zdoby- 
oie Mafekingu (gdzie się znajduje lord Cecil, 
syn lorda Salisbury) a zwłaszoza Kimberleya, 
który jest podobno osaozony przez Boerów 
pod wodzą jenerała Cronje i wodooiąg jego 
przecięty. W  Kimberleyu ma się znajdować 
głów ny motor tej wojny, „Napoleon połud
niowo afrykański" Ceoyl Rhodes. Pod Ladys
mith skonoentrował jen  W hite w oszańcowa- 
nym obozie 9.000 woj.-ka.

O siłaoh angielskich pisze Berliner Ml i -  
tar Wochenschrift: Obecnie posiada Anglia w 
południowej A fryce 15.000 wojska, które za
pewne do końoa listopada urośnie do 42.000, 
do tego przybędą siły, które Kapland w ysta
wi. Miałaby tam przeto Anglia z końoem li
stopada: regularnego wojska angielskiego
42.000, stałej milieyi kaplandzkiej 1.600, da
lej 41 kompamj wolenterskioh, tj. 6.200 ludzi, 
(uzupełni ioh za osobnym rozkazem 10.000), 
ochotnicy z R hodezyi i Beczuanii 4 000, lo 
kalne wojska Natalu i Beozuanii, tudzież 
zwerbowani uitlendrzy 3.000 — razem 70800 
ludzi, do których można jeszcze dodać 2.000 
wojska marynarskiego.

Z  tyoh 70.000 jednak musi oonajmniej 
trzecia ozęść odpaść na załogi tak, iż naczel
ny wódz angielski sir Redvera -Buller nie 
będzie miał więoej ja k  48 tysięcy do dyspo- 
zyoyi.

W ielce ważną będzie dla Anglików  or 
ganizacya polowej służby lekarskiej zwłaszcza 
w tym klimacie niebezpiecznym dla wojsk, 
które będą wprost z A nglii sprowadzone. 
Otóż w towarzystwie lekarskiem w Ports- 
mouth profesor Agston bardzo niepochlebnie 
wyraża się o tej służbie. Po prostu pod w zglę
dem sanitarnym powtórzą się w wojsku an- 
gielskiem te same okropne soeny, jak  w woj 
nie krymskiej. Korpus sanitarny jest zgoła 
niewyćwiozony, oałkiem nieprzygotowany do 
swoich ciężkich obowiązków. Ani armia ani 
flota nie nastręczają lekarzowi żadnych środ
ków do przygotowania się na operacye chi
rurgiczne — i nie ma wątpliwości, że niemal 
wszyscy lekarze w ojskowi nie będą wiedzieli 
co ozynić z jaką oięższą operaoyą, a nawet 
z nowoczesnem traktowaniem ran nie są obe
znani. Nadto tylko stojące za granicą wojska 
posiadają lekarzy wojskowyoh, zresztą zna
czną część posad zajmują lekarze oywilni. 
Lekarz wojskowy wysłużywszy swój czas, 
idzie na emeryturę, ale jako lekarz cywilny 
praktyki ju ż  nie ma, bo służąc w w ojsku  
wszystko zapomniał. Jeszcze gorzej jest we 
flocie.

Słowem, jeżeli wszystko, ookolwiek słu
żyć może do zniszczenia życia ludzkiego, jest 
jak  najstaranniej wedle wszelkioh wym ogów 
nowoczesnyoh obmyślane i urządzone, to na
tomiast zgoła nic nie uczyniono dla ocale
nia żyoia ludzkiego lub ulżenia oierpień czło
wieka !...

Bardzo ciekawe są wiadomośoi, i akie 
jeszoze w liście z d. 18 września podał na
czelnik ochotników niemieckich w Tr<insvaa- 
lu, przydzielony do korpusu jenerała Jouber-

wała pani Kasprowa swoją tamże obeonośó, I 
oto o głow ę jednej z dziewek kuchennych 
rozbiła garnuszek ze śmietanką, która nie 
dość dobrą byó miała, lub też raczej dlatego, 
że garnuszek był za mały.

Z biegiem czasu rękoozyny tego rodza
ju  zaczęły się pojawiać coraz częśoiej, W  ofi- 
cynaoh dworskich zapanowało piekło. W krót
ce po dziewkach przyszła kolej na parobków, 
a niebawem i sam Kasper począł miewać ró
żne widome znaki szczęścia małżeńskiego. 
Raz nos tak spuohnięty, jak  gdyby przez 
szkło powiększające był widzialny — innym 
razem oko podbite — to znowu guz na czole 
wielkości i koloru dojrzałej i dorodnej śliwki 
węgierskiej.

— Kłopot z babą — myślał pan Franci
szek, ale czas dłuższy milozał dyskretnie, -  
może to się jak  „przetrze" -  rozważał po
czciw y pan dziedzic — ale coś się nie prze
cierało, przeciwnie „zaciągnęło się na dobre 
na dłngą i fatalną słotę.

Kasper jednak wytrwale taił troskę ż y 
cia Bwego a nos rozwalony i oko podbite i 
różne inne uszkodzenia, wszystko to miały 
byó następstwa przypadku lub jakichś ele
mentarnych wydarzeń. K łam ał na ten temat 
jak mógł, ohooiaż bardzo niezręcznie, gdyż 
kłamać nie umiał nigdy w żyoiu ten prosty 
człowiek. Pomimo to wykręoał się jak  umiał 
i widocznem było, iż albo ambieya nie po

ta pułkownik Sohiel (były  oficer pruski). W e
dług niego B oerzy 'an i w czwartej części nie 
popsują tyle nabojów , oo Anglicy. Mauzerow- 
skie karabiny Boerów dają strzał daleko pe
wniejszy, niż angielskie lemetfordki. W ypa
lona z tyoh karabinów angielskich kula się 
chwieje i na 300 do 400 metrów często o 
dwa metry zbaoza. Najgorszą w nich jest ko 
mora w razie szybkiego ognia. Po dziesiątym 
strzale źle funkeyonuje odrzucacz hilzy, a po 
dwudziestym strzale trzeba wystrzelone pa
trony palcami wyrzucać z łoża, tak, iż wtedy 
karabin nio nie jest w irt  ani jako wielona- 
bojow y ani też jako pojedynka.

Tak samo — pisze Schiel — dobre w i
doki ma nasza artylerya. K ilka bateryj naj 
nowszego systemu od Kruppa w Essen i od 
Schneidra w Creuzot (we Franoyi), które oo 
do preoyzyi, pewnośoi i ruohliwośoi d a le l^  
wyżej stoją od armstrongów angielskie1 
A  gdy nadto i ciężkie działa polowe i grana- 
tnice posiadamy, to ju ż  także i co do arty- 
leryi jesteśm y ja k  najdoskonalej w yekw i
powani.

Pułk. Schiel kończy : „A  oo przedewszy- 
stkiem jest z korzyścią dla Boerów, to ich 
ogromna ruchliwość, która zarówno szybko 
zgotować może bitwę w otwartem polu, jak  
i partyzantkę na każdym punkcie." Byłaby 
to chyba cudowna ta armia boerska, zarówno 
zdolna do walnej bitwy jak  i do partyzantki, 
— znawoy wojskowi nie bardzo temu wierzą. 
Ale — pokaże s ię !

Tydzień temu odpłynął z Anglii jenerał 
Buller, naczelny wódz sił angielskich w A fry
ce południowej. Dano mu najszybszy paro
wiec z podw ójną siłą służby maszynowej tak, 
aby za trzynaście dni m ógł dojechać do Kap- 
stadu. Buller uohodzi u Anglików  za jednego 
z najzdolniejszych jenerałów, zdolniejszego 
może od Kitohenera (pogrom oy mahdzistów). 
Na każdy sposób nikt tak nie jest doświad
czony w wojowaniu w Afryoe ja k  on, bo od 
20 lat nie było tam wojny, w której by on 
także na w yższych komendach nie służył. 
Począł na wojnie w Chinach roku 1860; miał 
następnie udział w słynnym pochodzie do 
Commassie, gdzie rannym został. W  r. 1878 
poruczono mu stłumienie powstania Kafrów, 
z ozego się szybko i doskonale wywiązał.

W  następnej wojnie z Zulusami zasły
nął z nadzw yczajnych zdolności strategi- 
oznyoh i oraz z szalonej iśoie odwagi. R zu 
cał się w najstraszniejszy ścisk, aby ocalać 
rannych żołnierzy, jakoż trzech szablą wyra
tował i na własnych pleoaoh wyniósł z rąk 
Zulusów, którzyby ioh byli okrutnie na śmierć 
męozyli.

Trzy lata później walczył Buller pod 
W olseleyen z wielką chlubą w bitwie pod 
El Kebir (w Egipcie) i tuż potem pod jen. 
Grahamem przeoiw m ahdzistom ; wtedy to 
sw oją zimną krwią i odwagą prze zamienił 
graną jużjpraw ie bitwę w zwycięstwo. Brał 
też wybitny udział w wyprawie na Chartum 
pod Kitohenerem.

Dow odzący Boerami pod Mafekingiem 
jenerał Cronje jest, ja k  Kruger, rasowym 
Boerem. Nie jest może takim siłaczem jak  
Kriiger, który do największyoh na świecie

siłaczy należy, ale niemniej jak  on osw ojo
ny z trudami polowemi i obozowemi. Podsad- 
kowaty, z twarzą ostro zarysowaną, której 
znaczną ozęśó stalowy zarost pokrywa, ma 
nadzwyczaj spokojne oozy niebieskie. Ale 
głos jego  nie odpowiada postawie, mówi oi- 
cho i widooznie mówi tylko zmuszony. Ale 
oo powie, to uderza w samo sedno, i dlatego, 
ohoó żadnego prawie nie ma wyształcenia 
szkolnego, jest jednym  z wodzirejów boer- 
skioh i wiceprezydentem Transvaalu.

Cronje to właśnie d. 30 grudnia 1895 
pojmał osławionego Jamesona z jego  szajką 
awanturników, która na Johannesburg (od 
Mafekingu) napaść ohciała. To też nikogo 
tak, jak  Krugera i jego  nie cierpią Anglicy, 
którzy się mścili, wydrwiwająo jego  licho 
stylizowaną r^’ *cyę o pojmaniu Jamesona. 
Oronje nie j< żołnierzem z zawodu, tylko 
fermerem (chutornikiem) tak, jak  wszyscy, 
Boerzy. Majętność jeg o  leży pod Potohefs- 
trom (na południowy zachód od Johannes- 
burga). Uohodzi za ozłowieka zamożnego, ale 
ży je  tak skromnie i trzeźwo, jak każdy inny 
B o e r ; poznać go między nimi tylko po nad
zwyczajnej czci, jaką mu w szyscy oddają.

Polacy w Transvaalu.
P. O. K alt-R euieui pisze do Gazety gru

dziądzkiej : W łaśnie obecnie, kiedy to wielkie 
mocarstwo Anglia zabiera się do zagarnięcia 
Transvaalu w południowej A fryce, ojozyzny 
dzielnych Burów, nasuwają mi się na myśl 
niektóre wspomnienia z mego 10-oioletniego 
tamże pobytu

Przedtem przebywałem w Australii, 
gdzie zapoznałem się z niejakim panem Czar- 
lińskim, który pochodzi z rodziny, osiadłej w 
Prusach Zaohodnich. Równooześnie z moim 
wyjazdem  do A fryki, powracał p. Czarliński 
do swego kraju rodzinnego z postanowieniem 
namawiania swych ziomków do osiedlenia się 
na żyznych ziemiach Australii, na obszarach, 
przezeń nabytyoh, w pobliżu W indsorn w 
w Południowej Nowej W alii. Do roku 1896 
me miałem żadnej wiadomośoi o panu Czar- 
lińskim, aż tu pewnego razu spotykam się 
z nim w stolioy Transvaalu — Pretorii. Tu
taj powiadał mi p. C z ., iż udało mu się zna
czną liozbę ziemków osiedlić w Australii, po 
ozęśoi rolników, którym się bardzo dobrze 
powodziło.

Naraz rozniosła się wieść o ogrom nych 
pokładach złota w Transvaalu, która także 
dotarła do osadników polskich w Australii 
Niezadługo też poczęli się osadnicy przesie
dlać do Afryki, a tern przesiedlaniem znów 
p Czarliński poniekąd kierował.

Jako kopacze złota nie mieli ci ludzi 
jednaże powodzenia, gdyż wydobywanie złota 
ze skał, można było tylko na wielką stopę, 
za pomocą rozmaityoh maszyn przeprowa
dzić. To też p. Czarliński widząo, ie  w tyoh 
okolicach nie ma prawie nio płodów  rolni
czych, zwracał im na to uwagę, jakieby mieli 
korzyśoi, gdyby się trudnili rolnictwem i 
sprzedawali ja ja , masło, owoce, jarzyny  itd.,

tern bardziej że nadarzyła się świetna o- 
kazya, nabycia bezpłatnie ju ż  założonych 
osad.

P Czarliński przyjął jako inżynier obo
wiązki w tak zwanej Driłl Company w Chi
cago Amerykańskie to towarzystwo miało też 
kopalnie w Brabpan na torze kolejowym Jo- 
hannesberg-Heidelberg. Mniej więcej 11 kim. 
na południe od Brakpan, w kierunku ku Yolks- 
rust, gdzie niedawno temu zbierały się główne 
siły wojenne Burów, pod wodzą jenerała Jou- 
berta, spostrzegł p. Czarliński cały szereg go
spodarstw, opuszczonych przez swyoh da
wnych właścicieli, którzy byli poszli sznkać 
złota i z powodu zaprzestania uprawy roli we
dług tamtejszych praw do swych gospodarstw 
wszelkie utracili prawa.

Pan Czarliński radził więc swoim ziom 
kom, aby się tam osiedlili i nasi Grudziądz- 
ozanie, do któryoh się jeszcze przyłączyli lu
dzie z Kwilcza i Jarocina w ks. Poznańskiem, 
nie wiele myśląo, zabrali się do naprawy sta
rych domków, doprowadzili do porządku ogro
dy owocowe . pola i zaczęli górnikom i inży
nierom w Brakpan, Wakkerstrom i Heidel
bergu dostarczać żywności, z ozego ci się bar
dzo oieszyli i grubo im płacili.

Już po kilku latach założyli sobie ci 
Grudziądzozanie w Transvaalu spółkową mle
czarnię, a nawet fabrykę konserw owocowych 
Sery z Modderspruit podawano w najlepszych 
hotelaoh jako rzecz znakomitą; sam je  jadłem.

Kilka dni później zaprosił mnie p. Czar
liński do siebie i w pewną niedzielę po po
łudniu pojechałem do Brakpan, gdzie p. Czar
liński na mnie czekał. Ztąd pojechaliśmy do 
polskiej osady Modderspruit. Tu przyjął nas 
bardzo serdecznie p. Radczewski i poczęstował 
kieliszkiem ognistego wina i zimnemi przeką
skami, później oglądaliśmy gospodarstwa pol
skie i muszę przyznać, że wielkie zrobił na 
mnie wrażenie ten porządek i ten na każdym 
kroku uwydatniający się dobrobyt.

■* nw nrił-r-k-j*

tapla aa urzgdnikdw a t ó i n i s t a p c l i ,  czy i i l o l i  I
Lwów 20 października.

Z  powodu komunikatu w Gazecie Lwow
skiej, zamieszczonego w zeszłym tygodnia a 
przez nas powtórzonego „o  widokaoh w poli
tycznej służbie administracyjnej w G alicyi", 
zamierzaliśmy właśnie pisać, celem) zaznacze
nia, iż namiestnik hr. Piniński starając się 
o pomnożenie posad w wyższych klasach, 
czyni zadość programowi, wypowiedzianemu 
przy obejmowaniu urzędowania, — gdy tymcza
sem zanim swój zamiar zdołaliśmy urzeczy
wistnić i wskazać, jak bardzo wiele zależy na 
tern, aby właśnie obywatele szczerze kraj swój 
kochający i przejęci prawdziwie obywatelskim 
duchem do służby politycznej wstępowali — nie 
da się bowiem zaprzeczyć, iż od j a k o ś c i  
starostów bardzo wiele zależy podniesienie 
administracyi politycznej i wiele spraw kraju 
— wyczytaliśmy, nie przeczymy, z ogromnem 
zdumieniem artykuł Słowa Polskiego pod na
pisem: „Ł apki na urzędników adnflnistrac

y j-

zwalała mu wyznać smutnej prawdy, albo 
też ta zła i brzydka kobieta opanowała całą 
indywidualność starego i głupiego człowieka. 
Zagadki tego rodzaju zdarzają się i w w yż
szych oświatą i społeoznem znaczeniem sfe
rach i nie łatwe byw ają do odgadnięcia. Zda
rzają się na tem tle wprost dla zdrowego 
rozsądku ludzkiego niepojęte fakta, ale prze- 
oież zdarzają się i wydarzać się będą. Czy 
to słabość natury ludzkiej, czy to jak ie eoha 
grzechu pierworodnego, czy  to zwyrodniałe 
psychiozne objaw y, czy  jeszcze co innego — 
nieohaj kto ja k  chce tłumaczy, istoty rzeozy 
nie zmieni to zgoła w niczem. W  podobnych 
razach najlepiej jeszcze rezonowaó tak zwa
nym chłopskim rozumem. „Opanowała go ba
ba1' podobnie jak  „zadusiła g o “ choroba a 
ja k  się ta choroba po łacinie nazywa, to już 
mniejsza, tem bardziej, że się i o tem naj
częściej dopiero post factum dowiadujemy.

Otóż co do bohatera naszego nie ule
gało najmniejszej wątpliwości, iż „go baba 
opanowała", co zaś naj fatalniej szem było, iż 
— wyrażając się językiem  uczonych medy
ków — „rokowania przy danych zmianach 
b y ły  stanowozo ujemnej natury." Pan Fran
ciszek owe krzyki, sceny i awantury znosił 
czas jakiś z anielską cierpliwością — ale w 
końou miał tego ju ż  dość. Nie było dnia spo
kojnego — oo chwilę ktoś za służbę dzięko
wał, rozmazane, rozbeczane dziewki pokazy

w ały potargane warkocze na swyoh głowach, 
paro boy podrapane twarze, a i Kaspra ob li
cze było prawie oo dzień jakąś „nowalią" o- 
zdobione — słowem z ciohego dworku pana 
Franciszka zrobiło się ooś, ja k  gdyby ambu- 
latoryum chirurgiczne. Dalej tak trwać nie 
mogło.

— Słuchaj no Kasper — rzekł pewnego 
wieczoru pan Franoiszek — nabawiłeś się bie
dy i nieszczęścia, ale trzeba coś na t>o radzić, 
zabierz no ty się do tej sw ojej baby i naucz 
ją  jakiego „moresu". Ta to wstyd, do ozego 
to podobne. Zachciewało ci się „ruchu", masz 
go teraz — ciągnął dalej łagodnie, tonem żalu 
i współczucia — nie chciałeś mnie starego 
słuchać, a teraz widzisz gdzieś zaszedł, tu 
nie ma ju ż  oo dalej po dobremu próbować 
„wył&taj" je j tęgo boki, a ja  myślę, że się 
opamięta. Tu już nie innego nie pomoże, rób 
co ohoesz, ale ja  tego dalej nie śoierpię, że
by przez jedną babę... tyle niepokoju, awan
tur,.. A le fe.

Tak zakonkludował pan Sciankowski — 
ręce swe szeroko rozłożył i czekał odpowie
dzi. Kwestya była postawiona na ostrzu no
ża. Lecz w tem miejscu rzecz wzięła niespo
dziewany obrot, a dla pana Franciszka wprost 
niepojęty.

Kasper mianowicie zamiast uznać całą 
trafność rad i rezonowań swego pana, zrobił 
się na twarzy granatowy i zapominając o

wszelkich względach szacunku, zaozął go 
podniesionym głosem łajać. Rzecz cała krą
żyła głównie około tego przedmiotu, iż po
nieważ baba jest „ jeg o " przeto wszystko je j  
wolno i nikomu nic do tego.

Na dobitek nieszczęście chciało, iż w ła
śnie tę wymianę słów Kasprzyoha podsłu
chała. Jak furya wpadła do pokoju i rozpo
czął się zgiełk nie do opisania, nadto jak  na 
komendę wszystkie drzwi i okna pomieszka
nia zapełniły się głowam i spektatorów — 
wszystkie dziew ki, wszyscy parobcy, cała 
„szarza" folwarku, słowem co żyło zbiegło 
przypatrzyć się „hawanturze".

Tego ju ż  było panu Franciszkowi sta
nowczo za wiele. Z  energią, o jakąby go nikt 
nigdy na oodzień nie posądził, uchw ycił za 
pierwszą lepszą laskę i z wprawą, mogącą 
zawstydzić najznakomitszego feohtmistrza, po- 
ozął „prać" naokoło siebie wszystkich i wszy
stko co natrafił. Że go apopleksya nie tknęła, 
to można zaliczyć prawie do cudów.

fC d. n.)

, My, m ery, piety pieta lapzyi noSci E. Haysfiep, L tti, r |  A iej i 3 Maja.
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nyoh" odradzający młodzieży wstępowanie do 
służby polityoznej w Galicyi.

Jaki cel? trudno się domyśleć, boć prze- 
oieś ohyba nie ten, aby brakło polskioh urzęd
ników, a sprowadzać mnsiano Niemoów, bo 
i tak nie zbyt wiele dopomogłoby to do utwo
rzenia sojuszu Polaków z niemieckimi oentra- 
listami, propagowanego tak gorliwie przez 
Słowo Polskie,

Niektóre wywody tego pisma w owej 
rzeczywistej „Łapce na urzędników admini
stracyjnych" są tak charakterystyczne a zara
zem nieprawdziwe, śe nie sposób kilku słów 
im nie poświęcić.

I  tak wedle Słowa polskiego pomnożenie 
ilości starostw ze względu na widoki mło
dzieży w polityoznej służbie adm inistracyj
nej nic nie warte — a to dla tego, bo „prze- 
oiw rozgraniczeniu ich podniesiono poważne 
i zasadnioze zarzuty w kraju". Czyż nie 
śmiać się z tego motywu ? Cóż to może ob
chodzić urzędnika w awansie, że „przeciw  
rozgraniczeniu starostwa podniesiono poważne 
zarzuty". Jest to takie twierdzenie, jak  owo 
p. Odrzywolskiego, jak o świadka w rozprawie 
Kasy oszozędności, który wyraził przekona
nie „iż katastrofa Kasy oszczędności była po
trzebną, aby odw rócić uwagę kraju od takich 
spraw ja k  np. otwieranie nowych starostw a 
zwrócić na takie, jak otwieranie kopalń".

W esołem  jest takie twierdzenie Słowa 
polskiego — znowu mając na uwadze jedynie 
t o : czy  młodzież wstępująca do służby poli
tycznej, ma obecnie większe widoki awansu 
aniżeli dawniej — iż nadanie dwunastu Sta
rostem w kraju rangi radców nie jest niczem 
innem, ja k  tylko kwestyą „mundurową". 
O tern, że różnica w płacy starosty a radcy 
jest jakichś 400 do 500 zł. — Słowo poi. wi
docznie nie wie,

Nie mniej wielce przekonywujące — dla 
nieznających naturalnie prawdziwego stanu 
rzeczy — iż komunikat Oaz. lwowskiej jest tyl
ko „niezgrabnie tendencyjną reklamą dla za 
wodu adm inistracyjno politycznego", jest na
stępujące porównawcze zestawienie liczby po
sad konceptowych, opracowane przez Słowo

Rozprawa karna
o oszustwa, i sprzeniewierzenia 

w gal. Kasie oszczędności.
Dzień siedmnasty.

Lwów 20 października.
Piątkowa rozprawa zaczęła się ogłosze

niem uchwały trybunału na wnioski dra 
Greka.

Sąd uznał iż wzywanie inspektora górnicze
go z Morawskiej Ostrawy p. F . Brzozowskie 
go, czy też p. Aug. Gorayskiego jest niepo
trzebne, bo ani jeden ani drugi nie mogą 
nic takiego zeznać, ooby decydowało o winie 
Szczepanowskiego w tern, iż nakłaniał Zimę 
do fałszowania ksiąg kasy na swoją korzyść.

Natomiast zgodnie z wnioskiem dra Gre
ka postanowił sąd przeglądnąć księgi rachun
kowe Szczepanowskiego i przesłuchać dra 
Opolskiego, który leczył Szczepanowskiego w 
roku 1899.

Zeznania czytane.
Odczytano potem zeznania złożone w 

śledztwie przez syndyka kasy dra Pawła Dą 
browskiego, Mateusza Piskozuba buchaltera, 
Szczepanowskiego, Zenona Tomasa, buchalte
ra firmy „W olski i Odrzywolski" i matki

polskie:
Ranga w admini w  sądowni w skarbo

straoyi polit. otwie wości
III. 1 2 —

IV . 1 — 1
V. 1 15 3

VI. 29 73 26
V II. 66 99 382 472 38 68

VIII. 57 279 60
IX . 79 584 90
X 42 — 106

X I . 120 298 370 1233 103 359

Jest to tego rodzaju zestawienie, jakby 
ktoś utrzymywał, iż posiadający 500 zł. 
m ający zapłaoió 1000 zł. ma więcej, aniże! 
tan, który posiada tylko 100 zł. ale nic nie 
ma do płacenia. Jakże porównywać ilość po 
sad np. w Y l l  randze w służbie politycznej 
z ilośoią posad w tejże randze w służbie są 
d ow e j! Przeoież nawet dziecko z norma
lek wie, iż urzędników sądowych jes t conaj 
m niej cztery lub pięć razy tyle, co poli 
ty ozn y ch !

Nie badaliśmy i nie mamy oohoty spra
wdzać o ile cy fry , podane w powyższem ze 
stawieniu Słowa polsk. są prawdziwe. Ale 
przyjm ijm y, że tak — i cóż się pokaże?

Oto w pięciu wyższych rangach (od II! 
do VII) jest w służbie politycznej 99 posad 
a w czterech niższych (od V III do X I )  jest 
298 czyli stosunek, jak  1 do 3. W  służbie zaś 
sądowej w pięciu wyższych rangach jest 475 
posad a w czterech niższych 1233 a więc ró 
wnież stosunek, jak  1 do 3. W skarbowośei 
natomiast jest w pięciu wyższych rangach 
posad 68 a w czterech niższych 359, więc 
stosunek o wiele gorszy, bo aż 1 do 5 ! W  
której że więc służbie zdają się być większe 
w idoki? Przecież nie w skarbowośoi a nawet 
m ożnaby powiedzieć, że i nie w sądownic
twie, jeże li się zważy, że ostatniemi czasami 
poobsadzano posady świeżemi, młodemi si
łami.

A le co więcej, nieprawdziwą jest cyfra 
120 posad w X I  randze w służbie polityoz 
nej, bo wogóle, o ile nam wiadomo, ranga ta 
nawet nie istnieje a tylko są adjuta o 500 
zł. a takich adjutów nigdy nie ma więcej 
nad 60 lub 70.

Nie jest także prawdą, iż na dostanie 
się do X  rangi potrzeba czekać aż lat 7. 
Znamy osobiście takich, którzy ju ż  po 4 la
tach — bez najm niejszej protekcyi — zosta 
wali konoepistami.

W spomnieliśmy umyślnie o protekcyi, 
bo Słowo Polskie o niej się rozwodzi. Nie 
przeozymy, że w dawniejszych czasach dobre 
urodzenie i protekoya grały  pewną rolę w 
awansie w służbie polityozno administracyjnej 
— system ten ju ż  jednak dziś nie istnieje i 
gdyby zażądano przykładów z ostatnich cza
sów, woale ich lub co najm niej nie wiele 
Słowo mogłoby przytoczyć.

Pod jednym  warunkiem tendeneya ar
tykułu Słowa Pol. „Łapka na urzędników ad
ministracyjnych" jest uzasadnioną — a m ia
nowicie, jeśli stanęło na właśeiwem sobie 
stanowisku i chciało przestrzedz gros swych 
osytelników i p rzy ja c ió ł: żydów, iż nie ma 
^a teraz dla nich widoku w służbie admini
stracyjno polityoznej w Galioyi. Z  ich pun
ktu widzenia jeśli ooenia Słowo Polskie „w i
doki w służbie adm inistraoyjno-polityoznej w 
Galioyi" — to ma raoyę.

Szczepanowskiego pani W andy Szozepanow- 
skiej. W  zeznaniach tych nie było nic 
nowego.

Potem przesłuchano świadka, właściciela 
dóbr Sucha W ola pod Lwowem

Jana Kraj era
który był członkiem wielkiej wybieranej dy 
rekcyi towarzystwa kasy oszczędności. Na po
siedzeniach tej dyrekoyi Zima bardzo szablo- 
wo zdawał sprawę z obrotu w kasie a tylko 
raz przed dwoma czy trzema laty rzekł do 
dyrekoyi: zapamiętajcie sobie panowie tego
roczny bilans, bo może się ju ż  z tak świet
nym bilansem nie spotkacie.

Przy tej sposobności Zima t-. ż wspomniał 
mimochodem o fakcie, iż weksle towarzystw 
zarobkowych odciąga od portfelu wekslo
wego.

Dyrektorowie wskutek autokratyzmu Z i
m y zeszli na figurantów.

O długach Szczepanowskiego Zima nigdy 
nie mówił na dyrekoyi, a gdy raz p. Brajer 
Zimę zapytał, dlaczego nie powołuje oenzo 
rów Zima odparł „no, no wszystko będzie 
dobrze, dopiero gdy Zim y nie stanie, dowie
cie się, co kasa straciła". Było to w r. 1898 
w leoie.

P. Brajer opowiedział o całem tern za j
ściu jednemu z wysokich urzędników i dosta 
odpowiedź, aby sprawy tej nie spuszczał 
z oka.

Komisarz rządowy Kleeberg bardzo ostre 
toczył z Zimą walki i o rachunki z budowy 
nowego gmachu i o portfel.

Zima miał taki wpływ na walne zgro
madzenie kasy, że wbrew jego  woli nie m ógł 
być nikt żadnym dygnitarzem wybrany.

Na pow yższem zeznania zakończyła się 
pierwsza częśó rozprawy, a mianowicie ta, 
na której roztrząsano zarzuty przeciw Szeze- 
panowskiemu i W ędrychowskiemu o fałszo
wanie ksiąg kasy.

Teraz zaczęła się

część druga rozprawy,

a mianowicie w przedmiocie specyalnego fun 
duszu rezerwowego wekslowego, który istniał 
w kasie od roku 1889 a który Zima zabierał 
dla siebie. Rozm aitym i czasami zabrał tak 
przeszło 160.000 zł. W ędryohowski zdaniem 
prokuratora — był w porozumieniu z Zimą 
w tym względzie, Zimie pokazywał jakie 
z którego rachunku kwoty w ten sposób m o
że zabierać i zabierane te kwoty tak w ki ę 
gach notował, że oała mai wi-rsacya nie w y
chodziła na jaw .

Zapytany o to W ędryohowski oświad
czy ł, iż się nie poczuwa do winy w tym 
przedmiocie. Zima powiedział mu, że ustano
wienie tego funduszu rezerwowego wekslowe
go polega na uchwale całej dyrekcyi, a nie 
—ja k  było rzeczywiście — że wyszło to z u- 
mowy m iędzy Zimą a dr. Koińskim, dawnym 
naczelnym dyrektorem kasy. Nawet nieraz, 
gdy utyskiwał, że jeszcze nie zestawił ra
chunku z użycia ow ego funduszu, Zima mó
wił do W ędryohowskiego, że mu musi wy 
szukać ekshibit do tej uchwały.

Fundusz ów powstawał w taki sposób, 
że corocznie kasa od swego obrotu wekslo
wego odkładała pół procentu na pokrycie mo
żliwych strat na wekslach.

Do r. 1894 — m ówił W ędryohowski — 
obliczano ten fundusz dokładnie, ale ja  w tern 
nie miałem ingerenoyi, bo Zima, gdy miał 
co do czynienia z buohalteryą, to się znosił 
z Ziołeckim, a nie ze mną W  r. 1894 ju ż  się 
irzestało obliczać dokładnie ów fundusz, a 

Zima asygnował sobie z niego sumy dowol
nie.

W ędryohowski jest do dziś dnia prze 
konany o tern, iż Zima pieniędzy, o których 
mowa, nie brał dla siebie, lecz że je  obraoał 
na spłatę z łyoh  weksli. Które weksle spłacał 
Zima, to utrzym ywał w tajemnicy, aby się 
nie rozgłaszało, ja cy  klienci kasy są niewy
płacalnymi.

Dopiero po r. 1895 W ędryohowski w ie
dział, że się Zimie wypłaca rezerwę wekslo
wą, ale najczęściej dowiadywał się o tern oc! 
Ziołeckiego.

(iPo przerwie)
Asygnaty, na podstawie któryoh Zima 

podnosił rezerwę wekslową, były  mniej wię 
oej maskowane, co jak  sądził W ędryohowski 
dlatego czynił Zima, aby  urzędnioy o całej 
sprawie nie mówili. Tak np. w r. 1891 Zima 
pod ją ł z kasy 11.845 zł. 80 ot. jak o  fundusz 
dyspozycyjny, a ja k  rzekł W ędrychow skie
mu i jak  W ędryohowski to zanotował w swo 
je j księdze, tę samą kwotę z łoży ł na książe
czkę kasy oszczędności. Kwotę tę kazał Zima 
pozbierać z rozmaitych kwot drobniejszych, 
między którym i była i rezerwa wekslowa 
książeczkę nazwał ksiąźeozką na wadyum ja 
kiejś realności. Małymi kwotami wszystkie 
pieniądze z tej książeczki sam Zima w eiągu 
roku wybrał.

W  roku 1892 wziął Zima znowu tak sa
mo pewną kwotę pod pozorem, że ją  bierze 
jako rezerwę wekslową „do depozytu".

W  1893 r. 12.000 zł. wybrał z tzw. „akre- 
dytaeyj chw ilow ych".

W r. 1896 wziął Zima 50.000 zł. Zrazu 
chciał ją  wziąć na aiygnatę fałszywą, mó
wiącą w maron r. 1896, że kasa 31 grudnia 
1896 zapłaciła bankowi austro-węg. 60.000 
W ędryohowski oświadczył Zimie, że takiej 
asygnaty nie wciągnie w księgi i wówczas 
to rzekł do Zimy „takiem postępowaniem i 
siebie i nas do kryminału zaprowadzisz".

Strapiony Zima kazał w niedługim cza
sie później pozbierać różue rachunki drobne, 
dodać do tego tyle, ile potrzeba było do su
m y 50.000 zł. i całą tę sumę wypłació sobie. 
W ędrychowski pościągtił owe rachunki, ale 
ponieważ już wiedział, że coś jest nie w po
rządku, a chciał od siebie odsunąć odpowie
dzialność, więc opisał całe zajście i opis ten 
razem z obiema asygnatami schował w ko
percie.

Oprócz tego całą manipulaoyę tę prze
prowadził w księgach ozerwonym atramentem. 
Za ten czerwony atrament w księgach Zima 
był gniewny, a później gdy się dowiedział, 
że W ędrychowski obie asygnaty przechowuje, 
czynił mu za to wyrzuty i wówczas rozża
lony W ędryohowski obie asygnaty podarł.

W ędrychowski w następnych latach w 
księgach owe drobne wyżej wspomniane fun
dusze, z których się złożyła kwota 50.000 
zł. zwrócił.

W ędryohowski całą tę rzecz przy pom o
cy ksiąg wykładał sądowi prz, z 3 godziny.

O godzinie 3 odroczył przewodniczący 
rozprawę do soboty 8 rano.

by rada najem tego lokalu, jako odpowied 
niego na sale szkolne zatwierdziła. W y 
wiązała się nad tern dyskusya przeszło g o 
dzinę trwająca.

Ks. Stopozyński żądał, by rada ju ż  teraz 
zajęła się budową nowej szkoły ludowej 
na tern przedmieściu, bo ju ż  w tym roku 
szkoły Konarskiego i Maryi Magdaleny są 
przepełnione. P. Heppe wniósł by wynająć 
lokal u p. Schneidra za 1900 zł rocznie wli
czając ju ż  w to i koszta adaptaeyi i readap- 
taeyi, a p. Soleski żądał, by ubikacye pod 
salami szkolnemi opalano. Przemawiali jesz 
cze pp. Thullie, dr. W eigel i Pawlewski a 
imieniem magistratu dawał wyjaśnienia rad
ca Strzelbicki.

W głosowaniu przeszedł wniosek refe
renta.

Uchwalono nadto wniosek p. Soleskiego, 
by ubikacje pod klasami opalał własnym ko
sztem Makowicz, a ma to być w kontrakcie 
zawarowane.

Przystąpiono następnie do sprawy orga- 
nizacyi szkoły im. król. Jadwigi — referent 
dr. Ćwikliński — nu: jednak nie uchwalono, 
bo prezydent dla braku kompletu zamknął 
posiedzenie.

K R O N I K A .
Lwów d. 20 Października

Posiedzenie rady miejskiej
Lwów d. 20 października. 

(Nowe fundaeye — Sierociń ka fundacya Czar- 
kowsfotj-Goltjewskitj— Q filii szkoły im M. Ma

gdaleny).

Na ozwartkowem posiedzenia zatwier 
dziła rada na wniosek dr. Starczewskiego 
następujące nowe fundaeye Ducheńskiego dla 
uczniów rzem ieślniczych w szkołach przemy
słowych lub zaw odow ych stypendya po 150 
zł. ewentualnie 200 zł. roczn ie—dalej Kasprą 
i Apolonii Boczkowskich fundacya w sumie 
około 60.000 zł przeznaczona najpierw w su
mie 53,048 zł. na posagi losowane dla dzie
wcząt, następnie na zapom ogi dla uczniów  
lakierniczych w sumie 3.335 z ł.—trzecia mszal
na dla kościoła 0 0 . Karmelitów w kwocie 
196 zł. rocznie, a czwarta tzw. w igilijna na 
urządzenie wilij Bożego Narodzenia w domu 
kalek pod wezwaniem św. Łazarza w kwo
cie 1 422 zł.

Zatwierdzono takie fundacyę Iwanowi 
ozów, której celem jest zakładanie dziecię
cych ogródków freblowskich i rozdawnictwo 
stypendyów dla seminarzystów i seminarzy- 
stek. Ostatniej fundacyi śp. Przesmyckiego 
w wysokości 70.000, przeznaozonej na zało
żenie intern,»tu dla uczniów i domu dla mę
żów zasłużonych ojczyźnie, rada m iejska nie 
przyjęła, bo fundator żądał od gm iny, by 
dała grunta pod budjw ę bezpłatnie, nato
miast wykonywanie praw opiekuńczych za
strzegł wyłącznie tylko wydziałowi krajowe
mu, wykluczywszy zupełnie ingerencyę w tej 
mierze rady m iejskiej i gminy.

Przy tej sposobności zaiuterpelował p 
ttied 1 prezydenta o faktyczny stan fundacyi 
sieroemskiej śp Czarkowskiej-Golejewskiej, na 
któ-ą wedle doniesień dzienników uczyniono 
jakiś zamach.

Prezydent dr. Małachowski w odpowie
dzi przedstawił całą historyę tej fundacyi wy
noszącej 120.000 zł., którą je inak  później fun- 
datorka cofnęła. Ponieważ owych 120 000 zł. 
nie podjęła z banku hipotecznego, gdzie były 
w depozycie, a nadto nie odebrała aktu fun
dacyjnego, będącego w posiadaniu gminy, 
przeto obecne usiłowania ordynata Czarkow
skiego Golejewskiego podjęcia tej sumy z de
pozytu bankowego spełzły na niczem, gdyż 
i gmina upomniała się o swoje prawa i nie 
przyjęła ofiarowanych 20.000 zł. odstępnego, 
a nadto w obronie legatu wystąpiło i namie
stnictwo i fiskus.

Cała ta sprawa jest obecnie przedmio
tem procesu i nie ulega wątpliwości, że or
dynat procesu nie wygra.

Następnie dyr. Gerstmann zdawał spra- j  Nowe sądy powiatowe utworzone zosta- 
wę z oględzin lokalu dla filii szkoły Maryi I ną niebawem w Zakliczynie i w Bołszowoaoh.
Magdaleny w domu p. Makowioza i wniósł, pierwszego należeć będą następująoe gm i-

! ny i obszary dworskie, należące dotychczas
do sądu pow. W ojn iczu : Bieśnik, Biskupice
melsztyńskie, Borowa, Charzewioe-Melsztyn 
Dzierzamny, Faliszowioe, Faśoiszowa Filii 

’ • ? wo^ ,ziec’ Końezyska, Lusławioe, 
Niedzwiedza, Olszowa, Paleśnioa, Piaski-Drużl 
ków, Rostoka (vel Roztoka), Ruda kameral
na, Słona, Stróże, W esołów, W ola stróżka, 
Zakliozyn, Zawada lanckorońska, Zdonia i 
Ziłota. Równocześnie z powstaniem sądu w Za
kliczynie wydzielone zostaną z okręgu sądu 

^  Brzosku a przyłączone do sądu pow. 
w W ojniczu gm iny i obszary dworskie: Bia
dolm y szlacheckie. Jaworsko i Perła.

Do sądu pow. w Bołszowoaoh należeć 
będą następujące gm iny i obszary dworskie, 
należące dotąd do sądu pow. w Bursztynie • 
Bołszowoe, Bołszów, Bybło, Choohoniów, D yl 
diatyn, Hanowce, Herbutów, Jabłonów, Kon- 
kolniki, Kunaszów, Podszumlańce, Popławni- 

^komorochy nowe, Słobódka botszowieoka.
i Żelibory Zagórze konkolniokie

Pułkow nik  Schneider, były attache w oj
skowy przy ambasadzie austryaokiej w Pa
ryżu, który następnie by ł zamięszany w nro- 
ces Dreyfusa i o którym mówiono, że L a ł  
mieć pojedynek z jener, Rogetem , a nastę
pnie doniesiono z Wiednia, że zapadł na cho
robę mozgową, został przeniesiony do sana- 
toryum wiedeńskiego -  dziś, jak  telegrafują 
z Wiednia, zmarł.

* »  1 posiedzeniu Izby panów składali
z Polaków przyrzeczenie nowi członkowie hr 
Andrzej Potocki i dr. M adejski, tolitik  pra-’ 
ska pisze: P. Madeyski nie mógł się powstrzy
mać od objawienia swych sympatyj ku Niem
com i po niemiecku złożył ślubowanie, pod
czas gdy hr. Andrzej Potocki demonstracyj
nie rzekł „przyrzekam".

Z Floren  yi donoszą: Willa San Giro- 
lamo, położona na uroezem wzgórzu Fiesole 
przestaje byó letniem miejscem pobytu Oo! 
Jezuitów i jenerała zakonu O. Martin, który 
przeniósł się na stałe mieszkanie do Rzymu. 
Przewieziono ju t dawniej częśó mebli i boga
tej biblioteki „ Fiesole do Rzymu, a obecnie 
zabrano i resztę ruohomości, Krąży nawet po
głoska, iż San Girolamo, najpiękniejsza willa 
w Fiesole, zostanie niebawem sprzedaną.

Praktyczne wnuczę. Dziesięcioletni sy
nek księżny Beatryoy angielskiej, Aleksander 
ks. Battenberg, wnuk królowej W iktoryi 
znalazłszy się w potrzebie większego wydatl 
ku, napisał list do babki z prośbą o ndziele- 
me, mu,. P®wnej sumy. Zamiast pieniędzy, 
nadszedł tylko list od ukorowanej babki, pe
łen wyrzutów dla młodocianego petenta. W  
kilka dni później królowa odebrała od wnuka 
list treści następującej : .Kochana babuniu'
List twój odebrałem. Rady kochanej babci 
głęboko utkwiły mi w pamięci. W ięcej ju i  
tego nie zrobię. List kochanej babci sprzeda
łem pewnemu zbieraczowi autografów, który 
mi zapłacił za to 4 funt. szterl. i 10 szyi."

Modne śluby. W  Paryżu do dobrego to
nu należy brać ślub nie we własnej parafii 
ale w tak zwanych arystokratycznych ko- 
ściołaoh. Za przykładem stolicy nadsekwań- 
skiej poszedł Wiedeń. „W ielkie śluby" odby
wają się tam od pewnego ozasu w sali hono
rowej opactwa szkockich Benedyktynów, k tó
rzy od niedawna z rozkazu papieżu musieli 
zaprowadzić pewne reformy w życiu aakon- 
nem. Otóż kardynał arcybiskup Gruscha po
stanowił położyć kres temu stosowaniu mody 
do Sakramentu i ma zabronić ślubów podo
bnych w opactwie. Każdy w Wiedniu będzie
musiał brać ślub we własnej parafii

Doświadczona rada. Pani Iksowa, anana
z burzliwego pożyoia z mężem, zapragnęła po 
wielu latach wojny małżeńskiej uwiecznić 
swoje i męża oblicze na portrecie. Zapytuje 
tedy kogoś oiętego jak  brzytwa, do którego 
ma się zwrócić malarza.

Hm... — odpowie zapytany po namy
śle — najwłaściwiej byłoby do... batalisty.

Godny napitek. Gospodarz domu do
gościa :

— Jakże ci smakuje to wino ?
— To tylko powiedzieć mogę, że daje

dobre o mnie wyobrażenie.
Jakto o tobie ? ohyba o mnie, jako 

o amfitryonie.
— Nie, o mnie. Niktby go nie przełknął 

a ja  je  bohatersko piję.

Zapiski osobiste. Minister spraw zagr. 
hr. Gołuchowski zrobił dziś wycieczkę do Ja
nowa, gdzie go witał na dworcu starosta 

W ł. Teodorowicz. W ieczorem  odjeżdża hr. 
Gołuchowski ze Lwowa do Skały.

Mianowania. Minister sprawiedliwości za
mianował ofieyała kancelaryjnego Karola Gu 
derę w Suozawie, naczelnikiem kanoelaryi przy 
sądzie obwodowym w Suozawie.

Minister rolnictwa powołał prow. kon- 
cepistę gal. prokuratoryi skarbu dr. Romana 
Oholewa Moraczewskiego w dotychczasowym 
charakterze do służby w ministerstwie rol
nictwa.

Prezydyum krajowej Dyrekoyi skarbu 
zamianowało asystenta Juliusza Tabaozyń- 
skiego adjunktem technicznej kontroli skar
bowej w X  klasie rangi.

Z kolei państwowych. Minister kolei że] 
laznych zamianował inżyniera Tomasza Bil- 
lesa, zastępcą naczelnika sekoyi konserwacyi 
w Braunau, w okręgu dyrekcyi kolejowej 
w Lincu, zastępcą naczelnika I  sekcyi konser
wacyi w Czerniowcaoh, zaś starszego ofioyala 
Zyg Arnolda, zastępcy naczelnika dla służby 
ruchu w urzędzie ruchu we Lwowie, naczel
nikiem urzędu ruchu w Podw ołoczyskach; 
dalej uwolnił od doty hczasowych obowią
zków ofieyała Ignacego Slapę w Samborze, 
wyrażając mu uznanie za jego zadowalającą 
działalność służbową a przeniósł na własne 
żądanie konoepistę dr. Ignacego Nycza z dy 
rekcyi w Stanisławowie do okręgu dyrekoyi 
krakowskiej

Konkursa k ole je  e. Ministerstwo kole
jowe ogłasza konkurs na :> sadę zas ępcy na
czelnika dla służby ruoh i przy urzędzie ruchu 
we Lwowie, oraz na posadę naczelnika I sek
cyi konserwacyi w Nowym Sąozn. Do oby
dwóch tych pos d przywiązaną jest VII ranga 
służbowa.

Nadużyciu przy sp ze d a ży  chleba. Ma
gistrat m. Lwowa, pragnąc usunąć naduży
cia dziejące się przy sprzedaży chleba a 
krzywdzące najuboższych, uchwalił nakazać, 
aby od 1 listopada na wszystkich ehlebach 
wypiekanych we Lwowie i przywożonych do 
Lwowa z Kulikowa, Podlisek, Janowa, W in 
nik, Żółkwi itd. znajdowała się bezwarunko
wo cena i waga i to nie na papierkach nale
pionych, ale albo wtłaczana w bochenek, al
bo wykonana speoyalną masa, używaną do 
tego celu za granicą & przydatną do jedzenia.

Lwowska korporaoya malarzy, lakierni
ków i farbiarzy obchodziła we środę 18 bm. 
uroczystość swojego patrona św Łukasza. Ra
no o godzinie 10 odbyło się solenne nabożeń
stwo w kościele 0 0  Bernardynów, na którem 
cechy wystąpiły z chorągwiami, poozem na 
Strzeldicy miej ki ej odbyło się wspólne śnia
danie przeplatane toastami, z pomiędzy któ
rych wymienić należy toast p. Reichla na 
oześć króla kurkowego p. Kamienobrodzkiego 
i p Bascha, znanego przemysłowca.

Donieśliśmy onegdaj, iż prokuratorya 
państwa wygotowała już akt oskarżenia prze
ciw trzam zasuspendowanym urzędnikom gal. 
Kasy oszozędności: Gąsiorowskiemu, Ziołe-
ckiemu i Żebrowskiemu o fałszywe wpisywa
nie rachunków do ksiąg Kasy i inne tego ro
dzaju malwersacye. Obecnie zapewniają nas," < - , . . .  

i iż aktu oskarżenia dotychczas nie ma, że do
chodzenie co do każdego z tych panów skie
rowane było o odrębne fakty i że przeciw p. 
Gąsiorowskiemu miało zostać zawet zastano
wiono a prowadzi się jeszcze oo do p. Ziołe
ckiego w sprawie jakichś 80.000 zł. i co do 
p. Żebrowskiego w kwestyi wyskrobania w 
księgach pewnej pozycyi 300 zł.

„S łow o polskie" jest tak rozgniewane 
na syndyka Kasy oszozędności p. Dąbrow
skiego że tenże usiłuje wydobyć od niego 
rozdrapanych z Kasy „bagatelnych" 230.000, 
iż stara się w opinii przedstawić go także ja 
ko tak lekkomyślnego ozłowieka, który ma 
ju ż  swój organ dziennikarski, jakkolwiek do
piero od kilku miesięcy urzęduje w Kasie.

Sprawa przebudowy starego teatru w 
Krakowie była przedmiotem dysknsyi na 
ozwartkowem posiedzeniu krakowskiej rady 
miejskiej. Projektowano restauracyę tego bu
dynku kosztem 250.000 złr. na dom zebrań 
i zabaw. Uchwalę odroczono do następnego 
posiedzenia.

W w ielick iej Kasie oszozędności — jak  
donoszą do niektórych pism — miały zajść 
znaczne malwersacye i lekkomyślne udziela
nie kredytu tak, ie  fundusz rzeczony został 
zaprzepaszczony.

Sok ół lwowski urządza w niedzielę dnia 
22 bm. zabawy i gry towarzyskie dla dzieoi, 
pod kierunkiem członków grona nauczyciel
skiego, przy odgłosie „Harmonii". Początek
0 godź. ‘ /t4 po południu.

Cheraller Thorn, iluzyonista, znany we 
Lwowie z poprzednich występów, cieszących 
się powodzeniem, rozpoczyna w sobotę 21 bm. 
w sali kasyna miejskiego oykl przedstawień. 
Program zawiera najnowsze ilnzye.

Lwowski oddział Towarzystwa pedago
gicznego odbędzie walne zgromadzenie w sa-
1 ratusz wej we wtorek dnia 7 listopada br. 

o godz. 10 przed południem.
W ycieczka członków Towarzystwa po- 

itechniczitego celem oglądnięcia nowej kon- 
strukcyi sygnałów  kolejow ych działających 
wprost na lokomotywę odbędzie się w s o b o 
t ę  d n i a  21 bm. o g o d z  6 p o p o ł u d n i u .  
Punkt z b o n y  ul. Kampiana 1. 11 parter.

Kalendarz.
W  sobotę 21 października Urszuli P. M. 

— Jakowa Ap.
W sch. słońca 21 paźdz. o godz. 6 m. 33 

zaoh o g. 4 m. 53,
W niedzielę 22 października Korduli — 

Jewłampia.
W sch. słońca 22 paźdz. o godz. 6 ra. 36 

zach. o g. 4 m. 51.

Czas odnowić przedpłatę!

Nowości na jesień z konfekcyi damskiej wista MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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T E A T R .
(Bunt Napierskiego, poemat dramatyczny Jana 
Kasprowicza, wystawiony po raz pierwszy 18 hm.)

Jest na krwią pisanych kartach dziejów  
Rzeczypospolitej wieku X V II  postać niezu
pełnie dotąd wyświetlowa, a ocieniowana jak 
by jakim ś nimbem i tajem niczością, któremi 
okryły go legendy ludowe, i je g o  własne, 
przed straszną kaźnią śmiertelną poczynione 
wyznania. Ów rzekomy syn królewski, za ja 
kiego się podawał, ów  rzekomy obrońca lu
du przed uciskiem szlachty— Kostka Napier- 
ski w rzeczywistości zaś najprawdopodo
bniej kreatura Chmielnickiego, dla historyka 
mniej ciekawy, ale dla swej tajem niczości 
zajm ujący dla poety przedstawia temat.

Ów syn królewski —  zbójca  posłużył p. 
Kasprowiczowi jak o bohater, a je g o  dzieje 
za tło do poematu „Bunt N apierskiego". A 
choć tło i bohater z kart dziejowych wzięci, 
choć podkład dramatu jest ściśle historyczny, 
to przecież utworu dramatem historycznym 
nazwać nie można, bo i nastrój cały, i m y
śli tak dalekie są od ow ych zamierzłych cza
sów, ja k  dalekimi m y schyłkow cy od boha
terów ów czesnych.

W  postaciach historycznych z nazwiska, 
chodzą i działają przed nami ludzie nowo
żytni ze swoimi pojęciam i, dążeniami, hasła
mi — historycznym  więc jes t dramat tylko z 
nazwiska—w rzeczywistości zaś historycznym 
nie jest wcale.

Nie czyni to ujm y autorowi, tern bar
dziej, że nazyw ając utwór swój li tylko poe
matem dramatycznym, uwolnił się od wszel
kich wymagań, jakie wobec dramatu histo
rycznego stawiać musielibyśmy. Jest w utwo
rze jedna zwrotka, która jsst treścią, osią i 
tezą całego utworu.
Ha gdyby to człowiek
posiadał w duszy moc niepowstrzymaną
aby m ógł dążyć milami do ce lu !
On wielką żądzą chce ogarnąć ziemie
a kroki jeg o  mierzą się na łokieć
Giętkie ramiona do lotu rozkłada
złudę — olbrzyma uozuwa w swem wnętrzu
a po podwórku skaoze jak  ten wróbel,
któremu ptactwo, równie ja k  on liche
umiało pióra wydziobać ze skrzydeł...

Temat ten nie now y— i o ten sam szko
puł rozbiło się i dzieło mistrza Henryka 
dzwon — i o to rozbija się i Napierski. Ma
rzeniem jego  i dążeniem jest wyswobodzić 
lud uciemiężony, być je g o  obrońcą i zbawcą. 
A le choć ożywia go cel tak w zniosły, — tak 
silnym nie jest, by jem u się wyłącznie po
św ięcił—nie może się w yswobodzić z pęt ży
cia codziennego. Prócz wyższyoh celów  wplą
tu je  się w życie jeg o  i miłość, która go gubi.

Pozyskał on serce Hanusi, a ta wzbu
dziła też gorącą, acz bez wzajem ności mi
łość w Czepcu, herszcie zbójoów , którego 
Napierski z pod szubienicy ocalił. Zawiedzio
na m iłość każe Czepcowi zapomnieć o obo
wiązkach wdzięczności - i przysięga Napier- 
skiemu zemstę. Czuje to Napierski, że ma w 
Czepcu wroga, że na nim polegać nie może 
—lecz nie ma odwagi usunąć go z swej dro
gi. Ten brak stanowczości i bezwzględności 
gubi g o —Czepiec zdradza go i w ydaje w rę- 
oe nieprzyjaciół...

A  więc to tragedya duszy ludzkiej, me 
zależna od czasu i m iejsca a tu wtłoczona w 
postacie historyczne. Ten Napierski to czło
wiek jak  mistrz Henryk, jak  budowniczy Sol- 
ness, jak  wiele innych postaci naszego wieku 
Walka szlachetniejszej cząstki ludzkiej z 
więzami, jak ie przykuwają ją  do brzemienia 
warunków rzeczywistych. To tragedya ludzka 
— to temat dramatu Kasprowicza.

Zamiast więc z skalpelem krytyka do 
bierać się do dramatu, rozbierając, w czem 
wiernym jest Napierski swemu imiennikowi 
ówczesnemu, w ozem duch czasu X V II  wie
ku wierne w dramacie znajduje odbicie — 
uw olnijm y bohaterów z warunków ozasu i 
miejsca, weźmy ich in abstracto. W tedy od
słania się nam całe piękno poematu Kaspro
wicza i cała jego wysoka wartość. U jrzym y 
w bohaterach jeg o  ludzi sobie podobnych, 
siebie samych, swe walki, swe bole, zawody 
i klęski.

Napierski więoej jest poematem niż dra
matem -- a jak o taki ma trochę usterek 
soenicznych, które dały by się usunąć zna- 
oznem skreśleniem, j&k to ju ż  w akcie III  na 
korzyść sztuki zrobiono, czem spotęgowano 
wrażenie. Jako poemat zaś ma niezmiernie 
wiele zalet — głębię myśli, siłę, piękność nie
zwykłą słowa i wiersza. W szystko to czyni 
z niego perłę nowszej poezyi, chlubę lite
ratury.

Na scenie zrobił Napierski wrażenie bar
dzo silne. Zawdzięoza to prócz swej wartości 
aieawykle świetnej wystawie i doskonałej grze 
większej części artystów. Na wyżyny artyzmu 
wznieśli się przede wszystkiem p. Gostyńska 
jako Salka i p. Chmieliński jako Łętowski. 
Były to kreacye godne autora. Napierskiego 
odtwarzał p. Sosnowski, nowy a jak się oka- 
*ało świetny nabytek naszej soeny, należy bo
wiem obok p. Chmielińskiego i p. W ysockie- 
8 °  (rektor Jarooki) do tych nielicznych u nas 
artystów umiejących mówić wierszem. Świet
nie wypadły też role Czepca (p. Hierowski) 
i Mojeze (p. p eidman), inne mniej nas zado
woliły, jednak jako-tako dostrajały się do oa- 
łośoi, nie sprawiając dysonansu. Podnieść też 
z uznaniem należy widooznie staranną reży- 
seryę i przygotowanie sztuki, jak też świetną

a zupełnie właściwą wystawę. Oby tak zawsze
było!

Publiozność przyjmowała sztukę bardzo 
ciekło — nie szozędzino też autorowi okla
sków i kwiecia.

Dr. Eug. B.
Repertuar teatru lir. Skarbka.
W  sobotę popołudniu o */i do 4-tej dla 

m łodzieży szkolnej „Chory z urojenia" ko- 
medya w 3 aktach Moliera z p. Fiszerem.

W  sobotę wieczorem o " , do 8-mej po
raz 3-ci „Bet.tina" operetka w 3 aktach An-
drana

W  niedzielę popołudniu o */» do 4-tej
„Dzwony z Corneville“ operetka w 4 aktach 
R. Planąuetta.

W  niedzielę wieczorem o 1/t do 8-mej
po raz 3-ci „Bunt Napierskiego" poemat dra
matyczny w 3 aktach Jana Kasprowicza.

W  n a u c e  „Jan* (Johannes) tragedya 
w 5 a. H. Suder mana w przekładzie Jana 
Kasprowicza.

„Drużba" najnowsza komedya w 3 a. 
Michała Bałuckiego.

„Fircyk w zalotach" komedya w 3 a. 
Fr. Zabłockiego.

Silne Koło Polskie.
(Tel. „Ga*. Nar.)

W iedeń 19 października.
(w) Hasło pod którem przy ostatnich w y

borach do Rady państwa walczyli ludowcy 
i sto ja łow czy cy : precz z solidarnością K oła 
polskiego! — dziś ju ż  nie istnieje. Przeko
nano się dowodnie i namacalnie, że o tyle 
tylko K oło ma znaczenie i siłę i że o tyle 
więcej dobrego dla kraju i narodowości zro
bić może, o ile postępuje zawsze i bezwzglę
dnie solidarnie.

Ta też okoliczność skłoniła dwóch lu
dowców : W inkowskiego i Bojkę, jako też
członków dawnego klubu stojałow czyków  
Krempę, Cenę, Szajera, ks. Szpondra i Da
nielaka. że z g ł o s i l i  dziś swoje p r z y s t ą- 
p i e n i e  d o K o ł a  polskiego. Naturalnie Koło 
polskie nie ma powodu odmawiać im przy
jęcia.

Tak tedy po za Kołem pozostaną tylko 
dwaj wodzowie o p oz y cy i: Stapiński i ks.
Stojałowski, jako też nieodłączny tego ostat
niego zwolennik, włościanin Kubik.

że  K oło polskie wzmocniło się o 5 g ło
sów nie jest to niczem nadzwyczajnem i nie 
o wiele to jeg o  siły  wzmoże. W ielce znaczą
cym  jest atoli ten fakt o tyle, i i  w kraju 
nikt ju ż  rychło nie odważy się rozwinąć 
sztandaru : precz ze solidarnością Kota. Na 
zewnątrz niewątpliwie reprezentacya naszego 
kraju skutkiem wstąpienia do Koła owych 
pięciu dotyczasowych secesyonistow lepiej 
będzie wyglądała — a oni bezwątpienia będą 
mogli niebawem większymi sukcesami po
chwalić się przed wyborcami, aniżeli dotych
czas było im to danem.

W uzupełnieniu tej wiadomości, opubli
kowanej jeszcze w porannym numerze dzi
siejszym, zaznaozamy, iż popołudniowe dzien
niki donoszą:

P. Jan Potocki zaprosił p. Stapińskiego 
na pogadankę, w której brał udział także 
p. Lewicki Na pogadance tej mówiono o 
wstąpienia klubu ludowego do Koła. Stapiń
ski oświadczył, że przedłoży sprawę swemu 
klubowi. I  na posiedzeniu klubu ludowego 
zapadła uchwała, że klub stoi niezachwianie 
przy programie swoim, ogłoszonym  w r. 1897, 
klub jednak jest skłonny pod pewnemi wa
runkami do K oła wstąpić. Do warunków tych 
należy przedewszystkiem zmiana regulaminu 
K oła i przyznanie swobody stawiania inter- 
pelacyj i wniosków. Jak słyohac, K oło pol
skie na te warunki przystanie.

Co do przyłączenia się do Koła dzisiej
szego klubu stojałow czyków  — zdaje się nie 
zachodzi żadna wątpliwość.

Rusini i niemczyzna.
(Tei. „Ga*. Nar.“ )

Wiedeń 20 października.
Donoszą, że radykalni Rusini Okuniew

ski i Taniaczkiewicz przygotowali i przedło
żą wniosek zniesienia rozporządzeń ję z y k o 
wych dla Galicyi, oraz wprowadzenia w ad- 
ministracyi tamże języka niemieckiego. W olf 

towarzysze wniosek ten obiecali podpisać, 
a nadto przyrzekli u radykalniejszych człon 
ków niemieckiego stronnictwa podpisy zebrać. 
Rusini z klubu ehrześcijańsko-słowiańskiego, 
do których się po podpisy udano, z oburze
niem odmówili.

Demonstracye czeskie.
(Tel. „Gaz. Nar.“3

Praga 20 października.
W czoraj wieczorem frekweneya na pla

cu św. W acława była znowu silniejszą. Spo
wodował ją  napływ ciekawych przechodniów. 
Żyw iołu  żądnego awantur było mało. Poli- 
cya poczyniła wielkie przygotowania na w y
padki i nie dopuszczała nigdzie do groma
dzenia się większej liczby ludzi. Na przed
mieściu Winohradach skonsygnowano pół ba- 
taliona piechoty. Tylko na ulicach powyżej 
placu św. W acława zbił się w kilku m iej
scach tłum w drobne gromadki. Zm usiając

tłum do porządku aresztowano ogółem 8 osób, 
a między nimi 2 chłopców, którzy przed kon
ną żandarmeryą rzucali kulki strzelające.

Około 10 wieczorem panował wszędzie 
zupełny spokój.

Praga 20 października.
W  Strakonicach i Nowych Strakouicach 

nie było onegdaj żadnych zaburzeń wbrew 
mylnym doniesieniom.

Berno 20 października.
Z  Przerowa, Prościejowa, Trebicza, Bo

huszowie i K ojetynu donoszą o rozruchach, 
które tam onegdaj w ybuchły i m iały prze
ważnie antysemicki charakter. W  Przerowie 
przeciągał ulicami po zgromadzeniu tłum, 
złożony z 3.000 osób, śpiewając pieśni lub 
wrzeszcząc. Ponieważ źandarmeryi podostat- 
kiem nie było, zażądano asystencyi kawale- 
ryi. Gdy z tłumu rzucono na dragonów kilka 
kulek strzelających, konie zaczęły się p ło
szyć. Kilka osób potrąconych przez spłoszone 
konie upadło na ziemię a trzy z nich zostały 
nawet lekko skaleczone. Jakieś indywiduum, 
które miało rzucić na dragona kamieniem, 
otrzym ało od niego cięcie szablą. Na zarzą
dzenie starosty cofnięto następnie kawaleryę. 
Na placu Żerotyńskim w y tłuczono w oknach 
żydowskich wszystkie szyby. W ydane przez 
burmistrza obwieszczenie przestrzega przed 
ekscesami.

(Telegr. „Gaz. Nar.

Wiedeń d. 20 października.
Poseł dr. Ferjancić wystosował do klu

bu słowiańskiego telegram, w którym rezy
gnuje z ewentualnego ponownego wyboru na 
wiceprezydenta austryackiej izby  poselskiej 

W iedeń 20 października.
K oło Polskie miało wczoraj ściśle po

ufne posiedzenie, które trwało 3 godziny. 
Przedmiotem obrad była bwestya dzisiejszego 
wyboru wiceprezydenta rady państwa.

Rada państwa.
(„T el. Gaz. Nar.")

W iedeń 20 października.
Posiedzenie Izby posłów zapowiedziane 

na dziś godzinę 11 przed południem znacznie 
się spóźniło i dopiero o godzinie */4l  w po
łudnie prezydent Fuchs dał znak dzwonkiem, 
że zagaja obrady. Powodem spóźnienia było 
to, że do tej chwili trwało posiedzenie komi
tetu wykonawczego prawicy. W  korytarzach 
parlamentarnych krążyły rozmaite pogłoski 
o przebiegu tych obrad, których zadaniem 
było ustalenie kandydatury na pierwszego 
wiceprezydenta Izby.

Opowiadano więc, źe Czesi obstają przy 
ponownym wyborze Ferjanczioa, że natomiast 
Słoweńoy są skłonni do ustępstw na rzecz 
posła Laginji. W  ostatniej chw ili zapewnia
ją , że wysunięto kandydaturę Piętaka. Po
nieważ posiedzenie się właśnie rozpoczęło, 
więc prawdopodobnie za pół godziny wiado
mym ju ż  będzie wynik wyboru.

Posiedzenie rozpoczęło się odczytaniem 
całego szeregu interpelaoyj i wniosków.

Rząd wniósł przedłożenie w sprawie u- 
dzielenia zapomóg ze skarbu państwowego 
krajom, które we wrześniu tego roku były 
widownią wylewów, powodzi i innych kata
strof elementarnych. Kredyt, jakiego do
maga się rząd na owe zapom ogi i na na
prawy konieczne, zniszczonych przez owe 
katastrofy rządowych objektów, wynosi kwo
tę 9,800.000 zł.

Następnie antysemita Bielohlavek wysto
sował do prezydyum zapytanie, czy  zechce 
wpłynąć na to, aby rząd ja k  najrychlej dał 
odpowiedź na interpelacyę posła Byka i to
warzyszy ws prawie morderstwa w Polnej i 
posądzania z tego powodu żydów o morder
stwo rytualne a p. Schonerer uskarżał się, że 
jeg o  oświadozenie, jakie złożył w Izbie na 
poprzedniem posiedzeniu w sprawie wyboru 
dr. Fućhsa na prezydenta, nie zostało u- 
mieszczone w protokole stenograficznym. 
W yw odom  Bielohlayka niektórzy posłowie 
głośno przerywali, m iędzy innymi p. Stasiuk 
z Czerniowiec zaw ołał: „Jesteś pan nikczem
nym kłam oą!"

Prezydent odpowiedział, iż to się stało 
z tego powoda, ze poseł Schbnerer przema
wiał, nie m ając udzielonego sobie przez prze
wodniczącego głosu. Prezydent oświadcza, że 
w protokole stenograficznym będą zamie
szczane i nadal tylko przemówienia, dla któ
rych żądano głosu i z prezydyum go u- 
dzielono.

Następnie p. Sohleeinger wystosował we
zwanie do rządu, aby przed końcem bieżącego 
stuleoia opracował statystykę posiadłości ziem
skich, zostających w rękach żydów, a w rę
kach chrześcijan.

Przystąpiono do porządku dziennego: wy
bór pierwszego wiceprezydenta Izby — i za* 
rządzono głosowanie kartkami.

W y b r a n y m '  z o s t a ł  p i e r w s z y m  
w i c e p r e z y d e n t e m  dr. L e o n a r d  P i ę 
t a k ,  poseł z m. Lwowa, który otrzymał 197 
głosów — p. Prade, kandydat niemieckiej by- 
ej opozycyi otrzymał 165 głosów.

Po głosowaniu na IJ wiceprezydenta po
siedzenie przerwano i napowrót otwarto do

piero o godz. l/t3 i wówczas dopiero prezy
dent dr. Fuohs ogłosił wynik głosowania. 
W ynik ten przyjęła lewica okrzykiem obu
rzenia. Gdy Piętak zabrał głos, wołali Niem
cy liberali, przyjaciele Słowa polskiego: „Szcze- 
panowski, P fu i!“ Piętak podziękował za w y
bór, słów je g o  wszakże z powodu panującego 
hałasu nie słyszano.

Z  kolei przystąpiono do wyboru II  w i
ceprezydenta. Cała lewica niemiecka opuściła 
salę Oddano wszystkiego 176 kartek, z tych 
4 próżne. W ybrany został 169 głosami do
tychczasowy p. Lupul. Rezultat głosowania 
przyjęto na prawioy oklaskami.

Nastąpił potem wybór sekretarzy.
Minister kolei W  i 11 e k odpowiadał na

stępnie na interpelacyę p. Tiisla w sprawie 
regulacyi płac urzędników kolei państwowych 
i oświadczył, że dzięki przychylności mini
sterstwa skarbu, sprawa ta załatwiona będzie 
w  najbliższej przyszłości, a odnośne rozpo
rządzenie zostanie ogłoszone ju ż 1 listopa
da b. r.

P. J a w o r s k i  wniósł, aby przedłożenie 
rządowe, dotyczące zapom óg z powodu klęsk 
elementarnych, traktować jako nagłe i prze
kazać osobnej bomisyi zapom ogowej. Na
głość uchwalono i wniosek p. Jaworskiego 
przyjęto.

Na tein posiedzenie zakońozono. Nastę
pne odbędzie się we wtorek o godź. 11 przed
południem. Na porządku dziennym wybór 
komisyi zapom ogowej, wybór deputacyi kwo
towej i rozprawa nad programowem oświad
czeniem rządu.

Telegramy i telefonematy.
C h f t r l o t t e n b n r f f  20 października.
W obecności cesarstwa i ich rodziny 

obchodzono wczoraj uroczyście stu'ecie 
istnienia charlotten burski ej politechniki. 
Cesarz wypowiedział mowę, w której pod
niósł świetny rozwój wyższych szkół te
chnicznych, równorzędnie z uniwersyteta
mi przodujących w nauce. Minister oświa
ty odczytał następnie rozporządzenie, na
dające szkołom politechnicznym prawo u- 
dzielania tytułu doktorskiego.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gez. Nar.“ )

L o n d y n  20 ] ażdziernika.
Izba niżsj.a obradowała wczoraj nad 

wnioskiem Stanhope’a. W dyskusyi n a d  
nim oświadczył Chamberlain że chętnie 
się godzi na krytykę przyzwoitą, taką kry
tyką jednak nie było onegdajsze przemó
wienie Stanhope’a. Stanhoj e podeptał one
gdaj zwyczaje izby.

Na te słowa odezwały się okrzyki: 
odwołać!

Chamberlain odwołał to wszystko co 
sprzeciwia się regulaminowi a oświadczył, 
że od wyprawy Jamesona, nie stykał się 
ani pośrednio ani bezpośrednio z Rhode- 
sern w sprawach polityki afrykańskiej. Aż 
do ostatniej chwili przypuszczał, że utrzy
manie pokoju będzie możliwem i dopiero 
wypadki n. jświeższe przekonały go, iż 
wojna stała się nieuniknioną.

C a p t t o w n  20 października.
Angielskie władze celne zatrzymały 

przeznaczoną dla rządu transvaalskiego 
przesyłkę pieniężną 150.000 suwerenów i 
przetransportowały ją pod zbrojną eskortą 
do banku Standard.

P e t e r s b u r g ;  20 października.
Rząd rosyjski ma wysłać do południo

wej Afryki na plac boju wyższego oficera 
ze sztabu jeueralnego Stachowicza, który 
za zezwoleniem angielskiego rządu towa- 
r yszyć będzie wojskom angielskim.

K i m b e r l e y  20 października.
Wedle wiarogodnych doniesień z Ma- 

fekingu, natrafił w sobotę, wysłany na 
zrekognoskowanie okolicy, pociąg pancer
ny na oddział Boerów złożona z 500 lu
dzi. Przyszło do walki, w której Boero- 
wie ponieśli wielkie straty. Po stronie an
gielskiej zginęło 2 żołnierzy, a 14 otrzy
mało rany.

L o n d y n  20 pażdz ernika.
D$ juinisteryum wojny nie nadeszły 

z Natâ u żadne wiadomości większej wagi. 
Z wojsk angielskich, stojących koło La- 
dysmith, kawaierya wykonała kilka po
ruszeń taktycznych. W Durban i Pieter- 
maritzburg wydano surowe zarządzenia 
wojenne. Również z nad zachodniej gra
nicy Transvaalu nie otrzymano żadnych 
wiadomości, zdaje się skutkiem tego, iż 
wszelkie połączenia telegraficzne i linie 
kolejowe koło Mafeking i Kimberley zo
stały przerwane.

C a p s t f t d t  20 października.
Boerowie zniszczyli wiele mostów, 

między innymi na rzece Modder River na 
południu od Kimberley, tudzież koło Vry- 
burga.

L o n d y n  20 października.
Izba gmin po krótkiej dyskusyi od

rzuciła 862 głosami przeciw 135 wniosek 
Stanhopego o wyrażenie nagany rządowi

za dopuszczenie do wojny a przyjęła 
adres.

Dział ek^noni&zny.
— W iedeń 20 paśdziernika. (Tel. Gaz. Nar.( 

Wiener Ztg. ogłasza dziś w swej części han- 
dlowo-politycznej sprawozdanie z ostatniego 
posiedzenia handlowo politycznego subkomi- 
tetu państwowej rady rolniczej, na którem 
poruszono szereg pytań zm ierzających do u- 
lepszenia i reformy taryfy  cłowej i traktatów 
handlowych.

Zbiory i zasiewy.
(Tel. „Gaz. Nar.")

Wiedeń 20 października. 
Sprawozdanie ministerstwa rolnictwa ze 

stanu źmw w połowie października stwierdza, 
że ogólny zbiór był w strefach środkowych 
i krajaoh alpejskich zadowalającym i prze
wyższa przeciętny stan średni, w innych zaś 
stronaoh pastwa zbiory zaledwie osiągnęły 
przeciętny stan średni. Jakość zboża po więk
szej części licha W  Czechach wypadł zbiór 
pszenicy w ogólności lepiej, aniżeli zbiór ży 
ta, podczas gdy w wielu okolicach wschodniej 
Galicyi lepiej udało się żyto. Wydatuość sło
my wszędzie znaczna. Zbiór kukuradzy wo- 
gólnośoi średni. Winobranie wydało słabe re
zultaty. R  .>vnież owoce przeważnie słabo 
obrodzny. Zbiór buraków cukrowych wypadł 
na ilośó zadowalająco, natomiast na jakośó 
mniej pomyślnie. W cześnie zasiane żyto i 
pszenica poschodziły ładnie, później zaś zasia
ne mniej dobrze.

Bn dapeszt 20 października 
Z  powodu niepogody w pierwszej poło

wie października, z powodu chłodów, deszczów 
a gdzieniegdzie nawet i śniegu, roboty rolne 
na W ęgrzech zostały wstrzymane i zasiewy 
dotyohczas nie pokończone. To co zasiano 
wcześniej, przedstawia się dobrze. Zbiór bu
raków pastewnych nie całkiem odpowiedział 
oozekiwaniom. Lepiej przedstawiają się bura
ki cukrowe.

t ffia ilG m o śG k  g i s ł u a m

— Paryż d. 20 października. Giełda w ie
czorna; Trzyprocentowa renta 100*42. Mąka 
(typ „Fleur de Paris" zaprowadzony od 1 
września br.) 24*75.

— Berlin d. 20 października. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 16955. Spiry
tus 43*75 do — ■— Austryackie kredyty —
Di«c, Commaudit —* —•

— ! rank tur t d. 20 października. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 226 50, kolej pań
stwowa 138*30, alpiny 000 Disconto 190*30, 
Laura 246*— .

Wiedeń d. 20 października. (Telegram Ga*. Nar.„ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 

zakład kred. 364-00 węgierskie zakład, kredyt 
367 00, Anglobanku 149*35, Umonbanku 299*50, Banin 
dla krajów koronnych 234 00, Bankvereinu 266 75 Boden-
0re<łhi t U9P46 F*1- Faj k" hipot* 000 — kolei' państwo-wycb 323 —, kol. południowej 69*50 tramwaju 451,—
kolei Elbetbal 248 00, kolei północnej 314 —. kolej ezer- 
niowiecka 000* , alpiny 259 75, Rima Muranya 336 00 
pragskiego tow żel 1337*-, fabryki broni 0 0 0 - ,  turn i 
kie tytoniowe 132*75, oblig. węg. indemniz. 93*60, renta 
majowa 99 55 anstr. renta koronowa 99*60. węg. renta 
koionowa 94-70 56 1. listy tow. kred. ziem. 92-55, 4-pro- 
oent. luty banku krajów. 96-50. 4>/a-procent. listy bankn 
krajów. 99 50, 4-procent. listy banku hipoteezn. 94-00 

procent, _isty banku hipoteezn. 98-00, 5-proeentow 
listy zast. bank hipoteezn. 1 1 0 * 4-procent. gal. oblig. 
propmac. 9510, 4-procent gal. poż. kraj * r. 1893 94 40 
4-proeent. pożycz, m. Lwowa 92-50, losy tureokie 56.30 
marki 58'97, rnhle 127 25.

Z  ryjków towarowych.
Lwów dnia 20 października. (Praedruk z urzędowe- 

„Gaiety Lwowskiej): Pszenioa gotowa 8-15 do 8*30 ps*e 
nica gotowa nowa 0-00 do 0-00, żyto gotowe 6*20 do 6*5o’ 
żyto fPtowe na terminy 6-20 do 6*50, owies obrooiny 
towv 5-30 do 6-—, owies na terminy 0-— do 0 — ie- 
ozmień pastewny 5-25 do 5*60, jęczmień nowy 0 -1  do 
a ■ gotowania 5-75 do 6-75, wyka 4-30
do 4-60, nasienie lniane — -  do nastanie kono-
i  r ’~ Y  .. ~ ‘T ’ hi h d0 ~ . boWk 4.40 do 6 hreczka 6*;5 do 7-25, koniczyna czerwona galicyj
ska 4 5 - -  do 5 0 - - ,  biała 3 0 - -  do 45 - ,  tymotki 
j  7Vr~’ szwedzka —-— do —•—, kukurudza stara 5-40
do 5* łO, nowa —•— do— ■ —, cbmiel stary — *—, do  •__
uowy za 65 kilo — •— do — , rzepak 10’50 do 10-75 
groch pastewny 5-75 do 6-50, do gotowania 0*00 do 00-__

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 16 75 do 17 25
na tetnrny 16-— do 16 50, warranty — — do  • .

— Wiedeń dnia 20 p .ździernika. Cukier 
surowy 12*12 do Nafta galicyjska nie- 
zmieniona. Spirytus 19*80 do  .

Wiedeń dnia 20 października.
Notowano wczoraj pszenicę na jesień 8*41 do 8*42, 

na wiosnę (2 dn» 8*73 żyto na jesień 6 91 do 6*92, na
w-osnę 7*44 do <-45 kakurudza na październik, 5*57 do
o 59, na listopad 5.67 do 6.t>9, maj-czerwiec 5*39 do 5*40 
owies na ;e?ień 5-24 do 5*26, na. wiosnę 5‘66 do 5*67’ 
rzepak na wrzesień-październik 12*60 do 12*70, na stv- 
cz.en-.uty 00 00 do 00 On, olej rzepakowy na styezeó- 
kwiecien 22*- do 33*—.

Tendencja: słaba.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 20 października.
Notowano pszenicę na październik 8*15 do 8-16 

na kwiecień 1900 roku 8 66 do 8*67. żyto na paźdsiernik 
6*49 do 6-60, na kwiecień 1900 roku 6*91 do 6 93, owies 
os październik 4*94 do 4 95, na kwiecień 1900 r . ’ .5*37 do 
5*38, kukurudza na maj 1900 r. 5*13 do 5*14 rzerak na 
sierpień 1900 roku 1180 do 1190.

Oferty na pszenicę małe.
Chęć kupna: ograniczona.
Tendencya: słaba.
Pogoda: piękna.

Za tę rubrykę redakcja nie odpowiadaj.
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Marka ochronna
um ieszczoua na każdym palniku'

l i  Siatki żarowe po 50 ct. H
w r a z  z  odstawą do domu.

1Lamnn bez montowania 0  01 
1 i oszklenia £11 • UiUl 1

Przybory szklane 
do wyboru. Ostrzega się przed 

lichem 
naśladownictwem.

Lampa oszczędnościowa
bez montowania i oszklenia złr. 1.95.

Małe siatki żarowe po 40 ct.

Wyłącznie do nabycia wre Lwowie:
" w  Z a k ł a d z i e  g a z o w y m  m i e j s k i m

i w lokalu sprzedaży przy ulicy Akademickiej 1. 20.

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna ehromolitografla na kar

tonie, wielkości 14/io cntmtr., przedstawia
jąca N ajśw . M arję  Pannę Częstochow
sk ą , otoczoną herbami Litwy i Kusi, 
w bardzo wiernem wykonania. — Na ed- 
wrotnaj stronie Modlitwa za Ojezyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złr.

K A llA D  KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra W MD. MIMOWSKIEGO

w Krakowie.
Tamże wyszły:

Fotografia Najśw. M. P. Ostrobram
skiej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej etronie Modlitwa za nawró
cenie nieprzyjaciół Polski Cena 15 ct. 

Poleeenle naszej Ojczyzny Bogn, nło- 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 ct. 

Litania za nawrócenie Rosyan. Cena2ct 
Modlitwa za naród nasz 1 braci prze

śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 ct.

Drut kolczasty
cynkowany, do ogrodzeń, kol e co 12 om. 
100 metrów złr. 3 50 kolce co 6 cm, złr. 
ztr- • Siatka kolorowa do okien do 
much, meir □  złr. 1-—. Maski do pszozół 
po 60 ct., z kabłąkiem 55 ct. Łapaty da 

drenawania niemieckie i angielskie 
poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Maryackl 1. 9.

Kamienica 2 -itrow a
nowa, dobrze się reutująca, przy 
linii tramwajowej, jest pod ko
rzystnymi warunkami do sprze
dania. Bliższa wiadomość w han
dlu Niżałowskiego, hotel Źorża

jest dla Lwowa.
Posiadać musi kaucyę, jak naj

lepsze znajomości z kupującymi i 
pierwszorzędne referenoye. Zgło
szenia pod: „ f f .  K. 5050“ do Ru
dolfa bssego w Wiedniu. 4118

DROBNE OGŁOSZENIA

Kl o z e t y  p o k o jo w e  po złr. 8-50, 
7’—, 18*50, 28 i 30. Wanny długie po 

15 i 16*— , nasiadowe po złr. 6*50 i 7'80 
poleca Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). Filia Tarnopol.

POSZUKUJE SIĘ POKOJU w parte 
rze, | u meblowanego, z osobnem wej

ściem. Zgłoszenia lietowne nadsyłać do 
Administraeyi Gaeety Nar. pod lit. Z. C.

Bolesław Jankowski
pracownia rnsznikarska i sprzedaż broni 

we Lwowie 
ul. Czarneckiego 1. 2, poleca broń myśli
wską wszelkich systemów pod gwarancyą 
wypróbowaną i uregulowaną. Sprzedaż 
łusek nabojowych, maszynek do nabijania 
i zakręcania. Bekonstrowane naboje oraz 
miarki na proch zastosowane do kalibru 
Wszelkie reparacye przyjmuje się pod 
gwarancyą Na żadanie cenniki gratis i 
franoo.

4 %  k l g .  K A W Y 3980
nttto, opłatnie, za pobraniem pocztowem 
lub za poprzednie?: nadesłaniem gotówki, 

od gwarancyą za najprzedniejszy towar, 
.frykańska Mooca perłowa . . złr. 3 55

Santos przednia................................. „ 3*5Q
Saivador, zielona, birdzo dobra „ 3 95
Ceyltn niebiesk.-zielona, wyboraa „ 6*25 
Jawa złota, żółtawa, bardzo przedn. „ 5*10
Jawa perłowa najprzedniejsia . „ 510
Arabska Mocca ff aromatyczna „ 6*35

Cenniki i taryfa cłowa beipłatnie.

Ettlinger & Go., Hamburg.

rinrndnilf ionaty> wyka*wy* uuma zaó chlubnemi świadec
twami, poszukuje posady od 1 listopada 
1899. Łaskawe zgłoszenia uprasza adreso
wać: Filip Kowalów, Czernelów mazo
wiecki o. p. Bommnówka.

MIAUCZYCIEL najlepiej polecony, z dłu 
i l  goletnią praktyką, przygotowuje ucz
niów szkół średnich , p r y  waty stów do 
egzaminów, poszukuje posady. M. 0. Lwów 
Ajencja dzienników, pasaż Hausmana 9.

n  ZĄB CA GOSPODARCZY, praktyk , w 
! ■  średnim wieku, posiada praktykę z go 
spodarstw postepowyoh , znajomość hodo
wli kon i, bydła, traody chlewnej rasy 
krajowej i zagranicznej, plantator bura 
ków cukrowy oh, obznajomiony z gospo
darką leśną i hodowlą pszozół, poszukuje 
posady od Nowego roku na ordynaryę. 
Wiadomość pod adresem : Zarządca go
spodarczy w Raciborska koło Wieliczki.

® K ® R O W Y  najprzedniejszy 48 
1 ct. kilo, własna pasieka. Korzeniewicz 

m nauczyciel, Iwanczany pl. 402
M

WIEŃCE GROBOWE
metalowe, sztuczne zasuszane, 
makartowe, świeże, szarfy z na_ 
pisami poleca na dnie zaduszne 
najtaniej w kolosalnym wyborze

Skład nasion i roślin

Jana Stachiewicza
Lwów, Teatralna 8. 4109

Lam iń M i i  francnsklt)
i Toozaki f  ran emskie

pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe

KAMIENIE MŁYŃSKIE
to mielenia Iw arflyci jrzeflmlotów.

Gazy j e M n o  szwatcarsile
z fabryki Dufour & Oo.

C zesk ie  i s z l ą s k i e
kamienie młyńskie, 

Saskie zlamlsts 
kamienie młyńskie,

arzędzia do nakuwania kamieni
tudzież

wszystkie przedmioty w zakres 
młynarslwa wchodzące

poleca w wielkim doborze i najlepszej 
jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabr l a  tam ienl m łfństicli

Oderberg — Dworzec
3240 (Szlązk austryacki).

Cenniki gratis i franco.

Fisch-Yerkauf.
Aus den Teichen der Religionsfondes-Fischzuchtanstalt 

in Kotzman (Bahnstation) gelangen circa 120 bis 150 Meter- 
centner Karpfeu im Wege der óffentlichen Offertverhand- 
łung im Ganzen zum Verkaufe.

Die Kauf* und Licitationsbedingnisse liegen hieramts 
sowie beim Gutsgebiets-Geschaftsftihrer in Kotzman zur Ein- 
sicht auf.

Die schriftlichen Kaufofferte mussen spatestens am 27 
October 1899 Mittags 12 Uhr bei der k. k, Guterdirection 
in Ozernowitz eingelangt sein

Yadium 1000 fl 4114

Ozernowitz, ara 12 October 1899.
Von der k. k. Direetion der Giiter des buk. gr. or. Religions

fondes. —  Der k. k. Domonen-Director:

J. V. G u z m a n n .

PAPIER FAYARDe t BLAYN
Papier medyczny, tańszy od innyec, skuteczny dla wyleczenia katarów, re- 

mantyzmów, irytaoyj plerelowyoh I ran. Wyborny plaster przeoiw nagniotkom eto. 
We Lwowie w aptekach pp. Mikolasoha, Wewiórskiego, Rnckera i Ehrbara.

;jo o e o 6 0 o o 6 0 o e o 6 0 o c o o e o c o ( ? t

iPi®DB r a ą t i O T
jest nieocenionym środkiem do higienicznego upiększenia 
twarzy. —  Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr., 
z łabędziem złr 1*50. Różowy dla blondynek, kremowy 
dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 ct., większe 

złr. 1*20, z łabędziem złr. 1*60.

WODA FIOŁKOWA
usuwa z twarzy pryszcze , liszaje , trądziki, pierzchnienia 
i łuszczenia skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospo we. 

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca. —  Cena 1 złr.

Schweizera jedwabie najlepsze!
Proszę zażądać próbek naszych nowości w czarnych, białych i innych ko

lorach od 35 ct. do złr. 9*50 za metr.
Specyalność: N ajnow aze Jedwabne m -.e r y e  na toa lety  w le o io r -  

kow e, balow e i na u lloę, na b lu z k i , podazyoia itp.
Sprzedajemy do Austro-Węgier wprosi dla prywatnych i wysyłamy wybra

ne materye jedwabne, ocl one  i opł aoone do mieszkań.

Schweizer & Co., Lucern, Schweiz.
D om  Ok aportow y  Jtd n a U A w . ltfS.

0000000000000000000090000

Jako dobrą i pewną lokaoyę
p o le c a m y :

4 %  listy hipoteczne oronowek 
41/»0/o listy  hipoteczne 
5 %  listy hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47*%  listy Banka krajowego 
4%  listy Banka krąj owego,
5 %  obilgacye komunalne Banka krajowego 
4 ° / o  pożyczkę krajową 
4 %  galie. obilgacye propinacyjne 
1 wszelkie renty państwowe.

Nadto polecamy
Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.

Papiery te kupuj t i sprzedaje po najdokładniejszym 
kursie dziennym

KANTOR W YM IANY
o  c. l o n .  p lic. Mm  Banio
OOOOOOOOOOOO OOO OOO OOOOI

usuwa piegi i żółto - brunatne plamy z twarzy.
Cena 60 centów.

JAN lU YiTO W H Ż S
poleca w sklepach własnych we Lwowie ul. Kopernika 3, )j(
ulica Halicka 11; w Krakowie Sukiennice 20; w Prze- w  
myśl a Franciszkańska 24 ; w Czerniowoach Rynek 2. ^

STANISŁAW WOŻNIAK
zegarmistrz

we Lw ow ie, ulica Akademicka 1.8
poleca swój

SKŁAD ZEGARKÓW
Szwajcarskich kieszonkowych,

Wiedeńskich ściennych i Schwarzwaldskich
z dwuletnią gwarancją.

Wszelkie reperaoye p.zyjmnje i takowe jak najle
piej i najUnie wyk.naje z gwarancyą roczną.

- n y o o i M f f  Węże konopne do sikawek. Węże gumowe ssące. Koneweczki 
l l  CL u ń a o i c ... do gaszenia ognia Hydronety jako sikawki ogrodowe

I]
polecają J. Friedrich & A. Beacock

Lwów, ul. Hetmańska 4 ,  obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


